
Nr. 19. P o z n a ń , d n ia  7 m a ja  1927 . R o czn ik  8 .

O rgan Z w iązk u  Z ak ład ów  G raficzn ych  i W y d a w n iczy ch  n a  P o lsk ę  Z ach od n ią  z s ie d z ib ą  w  P ozn an iu  
C eny o g ło sz e ń  i p rzed p ła ty  znajd u ją  s ię  n a  s tr o n ie  o s ta tn ie j .

T e le fo n  2555 — A d m in istracja  i R ed ak cja: P ozn ań , S tary  R y n ek  4 — P . K. O . 202868

Komunikaty
Związku Zakładów Graficznych i W ydawniczych  

na P olskę Zachodnią

Zwyżka płac w zaw odzie graficznym.
M ocą u c h w a ły  ogólnego z e b ra n ia  Z. Z. G. i W . n a  

P . Z. odby tego  w  d n iu  12 m a ja  1927 r., podw yższone 
zo s ta ły  d o ty ch czaso w e  p łace  w zaw odzie  g ra fic z n y m  
n a s tę p u ją c o : d la  p ra c o w n ik ó w  w y k w a lif ik o w a n y c h  
i u c z n i o 10 p roc ., d la  p e rs o n a łu  pom ocn iczego  
o 5 p roc . P o d w y żk a  p ła tn a  je s t od w y p ła ty  w  p rz y ­
sz ły m  ty g o d n iu  począw szy . — Ja k ie k o lw ie k  d o ty c h ­
czasow e p łace  p o n a d  ta ry fę  m o g ą  być w liczone w  po­
w yższą  podw yżkę.

T ab liczk ę  n o w y ch  p łac  p o d a je m y  d ru g o s tro n n ie .
_ _ _ _ _  Sekr. gen.: ZKryg.

Nowy Przewodnik kalkulacyjny Nr. 2.
w y d am y  n a  p o d s ta w ie  n o w y ch  p ła c  i n o w y ch  cen za 
p a p ie r  w c ią g u  n a jb liż szy ch  dn i. Z a m ó w ie n ia  p rz y j­
m u je m y  ju ż  te raz . C ena d la  cz łonków  Z w iązk u  3 zł, 
d la  n iecz ło n k ó w  5 zł. W y sy ła m y  ty lk o  za p o p rzed - 
n iem  p rz e k a z an ie m  p ien ięd zy  n a  nasze  k o n to  n a  
P . K. O. N r. 202 868 (p lus 20 g r), lu b  za  p o b ra n ie m  
pocztow em  (p lus 80 gr).

_ _ _ _  Sekr. gen .: SKryg.

W sprawie wakacji.
S ąd  a p e la c y jn y  w W a rsz a w ie  ro z s trz y g n ą ł, że 

chociaż  U s ta w a  o u r lo p a c h  m ó w i o 8 -dn iow ym  u r ­
lopie po ro k u  p ra c y , a  15-dniow ym  po trz e c h  la ta c h  
p racy , to  je d n a k  p ła c a  za te  czaso k re sy  p o zo sta je  t a ­
k a , ja k  p o d czas w y k o n y w a n ia  p ra c y , to  je s t  za 
o śm io d n io w y  u rlo p  (6 d n i ro b o czy ch  i dw ie  n iedziele) 
je d n ą  n o rm a ln a  ty g o d n ió w k a , za p ię tn a s to d n io w y  
u rlo p  12 dn i i trz y  n iedzie le) dw ie  ty g o d n ió w k i n o r­
m aln e .

Sekr. gen.: 5(ryg.

Kurs introligatorski.
N ieco d z ien n ą, d la  P o z n a n ia  p rz y n a jm n ie j, a t r a k ­

cję u rz ą d z iła  .w u b ie g łą  n ied z ie lę  in tro l ig a to rn ia  
„ P o ra d n ik a  G o sp o d arsk ieg o ". W obec liczn ie  ze b ra ­
n y ch  p rz e d s ta w ic ie li zaw o d u  in tro lig a to rsk ie g o , 
p rz e d s ta w ic ie li Izby  R zem ieśln icze j, Izby  R oln iczej, 
Z w iązk u  Z ak ład ó w  G raficzn y ch , Z w iązk u  W łaśc i-

Uczestnicy I. kursu introligatorskiego w Poznaniu.

cie li In tro lig a to rn i,  re d a k c ji  „ K u r je ra  P o zn ań sk ieg o " , 
p ra c o w n ik ó w  d ru k a rs k ic h , o ra z  gości p o s tro n n y c h , 
o d b y ło  się  zak o ń czen ie  p ie rw szego  k u r s u  in tro l ig a ­
to rsk iego ' w P o z n a n iu , po łączonego  z w y s ta w ą  w y k o ń ­
czonych  p rzez k u rs is tó w  k s iąże .k  U roczysto ść  za ­
in a u g u ro w a ł k ie ro w n ik  „ P o ra d n ik a  G ospo d arsk ieg o " 
o raz  tw ó rc a  k u rsó w , p. K u g lin , n a s tę p u ją c y m  re f e r a ­
tem , o b ra z u ją c y m  m otyw y , k tó re  sk ło n iły  go do 
p o d jęc ia  k u rsó w  o ra z  p rzeb ieg  ty ch że :
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Obecna płaca w zawodzie graficznym w Zachodniej Polsce ważna od 16 ma;a 1927
jzwyżka 10J& — 46 godzin tygodniowo)

Wszelkie zwyżki i zniżki procentowe oblicza się na podstawie płacy składacza ręcznego.

w 1 roku po wyuczeniu do 21 lat do 23 lat ponad 23 lata

godz.
zwycz.

godz.
50 %

godz.
100%

tygo­
dniowo

godz.
zwycz.

godz.
50%

godz. ! tygo - 
100 %  ( dniowo

godz.
zwycz.

godz.
50 %

godz.
100 %

tygo-
dniowo

godz.
zwycz.

godz.
50 %

godz.
100%

tygo-
dniowo

Składacz ręczny 1.10 1.65 2.20 50.60 i. 43 2.15 2.86 65.78 1.50 2.25 3.00 69.00 1.65 2.48 3.30 75.90 .

Korektor 

10% więcej
1.21 1.82 2 42 55.66 1.58 2.37 3.16 72 68 1.65 2.48 3 30 75.90 1.83 2.75 3.66 8448

Oddziałowy, me- 
trampaż, litograf, 
kamlenlodrukarz, 

chemigraf 
20% więco]

1.32 1.88 2.64 60.72 1.72 2.58 3.44 79.12 1.80 2.70 3.60 82.80. 1.98 2.97 3.96 91.08

Składacz 
maszynowy 
25% więcej

1.38 2.07 2.76 63.48 3.79 2.69 3.68 82.34 1.88 2.82 3.76 86.48 .2.06 3.09 4.12 94.76

Maszynista 
ofsetowy 

30“ „ więcej
1.43 2.15 2.86 65.78 1.86 2.79 3.72 85.56 3.95 2.93 3.90 89,70 2.15 3.23 4.30 93.90

Introligator 
5%  mniej

1.05 1.58 2:10 48.30
.
1.36 2.04 2.72 62.56 1.42 2.13 2.84 65.32 1.57 2.36 3.11 72.22

Oddział, w Introllg. 
•' 10% więcej 

;ak powyżej
1.16 1.74 2,32 53.36 150 2.25 3.00 69.00 1.56 2.34 .3.12 71.76 1.73 2.60 3 46 79.58

Nakładaczk! lub 
pracownice 

introligatorskie 0.23
po wyuczeniu 
0.35 | 0.46 | 10.58

po
0.34 | ,0.51

. roku 
0.68 15.64 0.48

po 3 
0.72

latach
0.96 22.08 0,63

po 6 latach 
0.95 | 1.26 28.93

Uczniowie
0.18

W 1

0.27
roku
0.36 8.28 0.20

w 2 roku 
0.30 | 0.40 9.20

w 3 roku 
0.24 0.36 | 0.4,3 11.04

w 4 roku 
0.29 | 0.44 |. 0.58 13.34-

czasow ych w ystaw ach  książk i czy to w Polsce, czy 
zagranicą , ani' d ru k a rz , an i in tro lig a to r poznański 
n iety lko, że- nie dał się w ybitn iej poznać, ale i p raw ie 
że n ie m iał co w ystaw ić. A przecież w reszcie k ra ju  
inaczej się dzieje. Szereg tow arzystw  bib ljofilsk ich , 
w W arszaw ie, K rakow ie, Lwowie, W ilnie, a  naw et 
i Z am ościu  budzi s ilny  o d ru ch  w rzem iosłach  książki. 
W yb ija ją  się tam  n a  czoło zak łady  in tro lig a to rsk ie  
Jah o d y  w K rakow ie, Sem kow icza we Lwowie, R a­
dziszewskiego i R ecm an ika w W arszaw ie, a  z, W ilna 
rozchodzi się w pływ  L en a rta  n a  ca łą  Polskę. M yśmy 
pozostali daleko- w  tyle. B rak  nam  było trad y c ji rze­
m iosła  artystycznego, a  przedew szystk iem  pracow ­
nika, k tó rem u  m ożnaby ze spokojem  pow ierzyć p racę 
przechodzącą poza zw ykły szablon. N iechciałbym  
tu  nikogo w inić, o ile  czegoś nie um iał, był to splot 
wypadków . K lien t nie żądał od zak ładu , zak ład  nie, 
dom agał się solidn ie jszej p racy  od sw ych p racow ni­
ków. R uch b ib ljo filsk i zapoczątkow any częściowo 
i około- naszego zakładu , w reszcie życie codzienne 
zaczęły od nas dom agać się w in tro lig a to rs tw ie  p racy  
nieprzecię tnej I w ytw ornej. W reszcie tro sk a  o nasze 
rzem iosło, a  naw et pow iedziałbym  pew ien w styd 
w'obec innych  środow isk  pow odow ał zak ład  nasz do 
p racy  nad  sobą. Możemy pow iedzieć, że okres p raw ie  
p ięciu  la t był czasem  prób, dośw iadczeń i popu iary - , 
zow ania idei op raw y  k siążk i przez nas. O praw i­
liśm y w praw dzie szereg dzieł i a lbum ów  rep rezen ta ­
cyjnych i b ib ljofilsk ich , m im o to re z u lta ty  te nas nie 
zaspakaja ły . P rzekonaliśm y  się, że p ra cą  k ilk u  po-

„K atastro fa ln y  u p ad ek  rzem iosła  i zw iązanej 
z n im  ściśle  sz tu k i -stosowanej, spow odow any około 
połow y zeszłego stu lec ia  rozrostem  p rzem ysłu  fa ­
brycznego-, doznał pod koniec w ieku  silnej re ak c ji ze 
s tro n y  t. zw. an g ie lsk ich  p re rafae litó w , pracow ników  
sz tuk i, k tó rzy  uśw iadom iw szy  sobie, do jak iej bez­
dennej- n icości p row adzi bezduszna, ta n d e tn a  a b ły ­
sko tliw a p ro d u k c ja  przem ysłow a, naw rócili do t r a ­
dycji daw nego rękodzie ln ic tw a, tw orząc rę k ą  i  przy 
pom ocy p ro s ty ch  środków  a  szlachetnego m ate rja łu . 
O druch  ten- d o tk n ą ł przedew szystk iem  d ru k a rs tw a  
i zw iązane z n im  ściśle in troligatorstw o:. Nowy ten  
re n esan s  rzem io sła  d o ta rł i  do Polsk i, gdzie ostoję 
znalazł w  K rakow ie, pow ołu jąc do życia  szereg d ru ­
k a rń  o raz  in tro lig a to rń , tw orzących  p iękno w  dzie­
dzinie książki.

P o zn ań  pozostał daleko poza nowe-mi h asłam i 
odrodzen ia rzem iosła . P od legający  w pływ om  fa­
brycznej p ro d u k c ji n iem ieckiej, pozatem  u su n ię ty  
dzięki w ielk im  ośrodkom  d ru k a rsk im , ja k  L ipsk 
i B erlin  n a  p la n  osta tn i, sk azan y  był w' p rodukcji 
rzem iosła  artystycznego  n a  s łab ą  w egetację, a  naw et 
pow iedziałbym  n a  w ym arcie.

S ta n  ten  w  zasadzie niew iele się  zm ienił w ok resie  
P o lsk i niepodległej. Z ak ład y  d ru k a rsk ie  i in tro lig a ­
to rsk ie  p rzeszły  w ręce polskie, n iek tó re  z n ich  pod­
niosły  sw ą p ro d u k c ję  do- bardzo  w ielk ich  rozm iarów , 
w prow adziły  najnow sze u rząd zen ia  techniczne, m im o 
to p ro d u k c ja  ich  pozostała tą  sza rą  szablonow ą n ie­
raz  b łysko tliw ą p ro d u k c ją  m aszynow ą. Na do tych-
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m pcnjków  w. w łasnych  -w arsztatach an i nie przyczy­
n im y , się do rozbudzen ia powszechnego zrozum ien ia 
d la  rzem iosła  naszego, an i też nie stw orzym y pra- 
ćow nika, że nie m ożem y dośw iadczeń sw oich zam y­
kać w  m u rach  w łasnego zak ładu , ałe razem  z innem i ; 
chętnem i pow inniśm y popracow ać nad  dalszem  aa- 
szem w ydoskonaleniem . T roska o> przyszłość naszą,
0  św iadectw o naszej spraw ności, z k tó re j w ykazać się 
będziem y m usie li wobec całej P o lsk i n a  w ielk iej wy­
staw ie k ra jow ej w  ro k u  1929 spow odow ała n as , by 
zacząć p racę n a  szerszej podstaw ie i od początku.

W  g ru d n iu  ro k u  ubiegłego rzuciliśm y  m yśl u rzą ­
dzenia ku rsów  in tro lig a to rsk ich . Myśl sp o tk a ła  się 
z życzliw ością u  ogółu naszych pracow ników  in tro li- ' 
g a to rsk ich . P od jęliśm y nau k ę  teoretyczną, w ygła­
szając odczyty z dziedziny h is to rji in tro lig a to rs tw a, 
o raz  h is to rji sztuki. Równocześnie zaczęliśm y n au k ę  
p rak ty czn ą . W yszliśm y z założeń tw orzen ia  rzeczy 
nie b lich trow yh, ale doskonałych  w technice. P od ję­
liśm y pracę nad  opraw ą książk i od początku, od 
żm udnego uczyszczania arkuszy , ich przefalcow yw a- 
ńia, od op raw y  zw yczajnej bibljotecznej, nie efektow ­
nej, lecz w ykończonej w m yśl p raw ideł najczystszej 
techn ik i, op raw y  m ocnej i trw ałe j. Pow oli p rzecho­
dziliśm y do p racy  szlachetniejszej do pó łskórka, do 
całej1 skóry, w ykańczając w y tw orn ie  b lok  książki 
przez um iejętne i celowe w yszyw anie ta k  zw anych 
b ind , ręczne w yszyw anie k ap ita łk i, ko lorow anie i zło­
cenie brzegów, ścisłe łączenie b loku  k siążk i z jej 
Okładziną i t. p. Nie powiem , by dorobek Szanow nym  
Ranom  przedłożony p rzedstaw iał rzeczy bezw zględnie 
W ytwornie w ykończone. O baw iam  się naw et, że, 
p rzeg lądając  go, doznacie, Panow ie, zaw odu, spodzie­
w ając  s ię  opraw , jak ie  spo tykam y n a  o ficja lnych  
W ystawach. N iestety. Dorobek nasz je s t w ięcej jak  
skrom ny, o ile  chodzi o efekt zew nętrzny. Ale roz­
p oczynając  k u rs  pierw szy, m yśleliśm y n ie  o. efekcie, 
a  o nauce n aj pop r  a w ni ej sz ©go zastosow ania techn ik i, 
w reszcie o nauce używ an ia  tylko szlachetnego m ate- 
r ja łu , tych  dw óch k a rd y n a ln y ch  zasad p ięk n a  w rze­
m iośle. Jeżeli w y n ik  p rac  naszych jes t skrom nym , 
pozwolę sobie n a  un iew inn ien ie  powiedzieć, że są 
m iędzy niem i p race  k ilk u  niew yzw olonych jeszcze 
uczni in tro lig a to rsk ich , w reszcie k ilk u  pom ocników , 
k tórzy  pierw szy raz  p racow ali sk ó rą  i złotem , że 
wreszcie są to p race ludzi, k tó rzy  n ieraz i po dziesię- 
cio-godzinnym  dn iu  prący, nie bacząc n a  słotą zim y
1 zm ęczenie z p raw dziw em  pośw ięceniem  zdążali 
trzy k ro tn ie  w tygodn iu  do w a rsz ta tu  naszego na 
w cale m ozolną naukę. Nie w ątp ię , że k iedy  p rzy stą ­
p im y  clo k u rsu  następnego, będziem y już m ieli do 
dyspozycji m a te r ja ł ludzki w ięcej1 wyszkolony, szyb­
ciej i w ytw orniej p racu jący .

K urs rozpoczęliśm y d n ia  2-go g ru d n ia  i ogółem  
odbyliśm y 47 wieczorów. N a k u rs  p rak tyczny  przy­
jęliśm y 18 kandydatów . K urs ten  prow adził począt­
kow o p. S tefanik , in s tru k to r  in tro lig a to rsk i przy 
Szkole zdobnictw a w  Poznaniu . K iedy pow odow any 
niem ocą ustąp ił, pow ierzyliśm y prow adzenie tech ­
niczne p. I. Kozłow skiem u, m istrzow i naszej in tro li- 
gato rń i, k tó ry  k u rs  doprow adził do końca. U zupeł­
nieniem  k u rsu  były  lekcje ry su n k u , prow adzone 
przez p. prof. W ronieckiego z P aństw . Szkoły Sztuki 
Zdobniczej. Z adaniem  tych  lekcyj było w prow adze­
nie k u rsiśtów  w początk i p ro jek to w an ia  o rn am en tu  
i zdobnictw a n a  opraw ach. Owocem k u rsu  są  także 
przedłożone w części Szanow nym  P anom  pap iery  
w klejkow e i w yklejkow e różnych tech n ik  i gatunków . 
O praw a w y k w in tn a  w ym aga dziś od in tro lig a to ra  n ie

b tylko: dostosow ania do całości dzieła odpow iednio 
kolorem  dobranych  w yklejek , ale n ieraz w yklejek  ści­
śle z tre śc ią  zw iązanych. W yklejk i te tworzyć pow i­
nien in tro lig a to r sam . Szereg przedłożonych a rk u ­
szy n iechaj zaśw iadczy o naszych  w tym  k ie ru n k u  
postępach. Skrom nym  owocem  kursów  będzie także, 
kończący  się obecnie w rękop isie  p rak ty czn y  podręcz­
n ik  op raw y  w ytw ornej. Poniew aż p o d ręczn ik a  ta ­
kiego w polsk im  języku dotychczas nie m am y, ży­
w im y nadzieję, że u d a  nam  się go w ypuście d rukiem .

Kończąc to  k ró tk ie  sp raw ozdan ie z czynności k u r ­
sów, czuję się w m iłym  obow iązku złożenia podzięt 
k ow an ia  tym , k tó rzy  się do k u rs u  tego przyczynili. 
W ięc przedew szystk iem  p. dyr. E dw ardow i Kręglewł- 
sk iem u  i p. Syndykowi' Izby Rzem ieślniczej, k tórzy  
da tk iem  pieniężnym  um ożliw ili nam  nabyw anie dro­
gocennego m a te r ja łu  in tro liga to rsk iego  i opłacanie 
sił nauczycielsk ich , P a n u  prof. W ronieckiem u, 
p. S tefan ikow i i p. K ozłow skiem u, k tó rzy  sw ą p racą  
przyczynili się do ukończen ia  k u rsu" .

N a  przem ów ienie to, gorąeo przy ję te  przez zebra­
nych, odpow iedział w im ien iu  Izby R zem ieślniczej

Fragm ent z Wystawy O praw 1. kursu introligatorskiego w Poznania.

p. syndyk Juszczak, w yrażając p. K uglinow i podzię­
kow anie za jego tru d  około podjęcia k u rsu , oraz ży- 

i  czenię, by  pod ję ta  raz p ra ca  d a ła  jak  najlepsze wy­
n ik i n a  przyszłość, by k u rs  rozpoczęty mógł w n a j­
bliższej przyszłości d la  chw ały  rzem iosła  in tro liga- 

! to rsk iego  być prow adzonym  nadal. W  im ien iu  k u r- 
, sistów  wygłosił przem ów ienie p. K rzekotow ski, wy­

raża jąc  podziękow anie p. K uglinow i, o raz in s tru k to ­
rom  k u rsu  za pod ję ty  tru d .

Po przem ów ieniach  tych  p rzystąp ił p. K uglin  do 
om ów ien ia i d em onstrow an ia  poszczególnych oka* 
zów. O bjaśniw szy jeszcze raz założenie, z którego 
w yszedł przy podjęciu  kursów , u w y d a tn ia  zalety  czy 
w ady poszczególnych opraw . P ó łp łó tń a  służą jako 
o p raw y  b ib ljo tek  ludow ych - popu larnych . O praw a 
jak  n a jtań sz a  m usi być rów nocześnie m ocną. Do­
tychczasow y system  opraw y  polegał n a  tem , że blok 
książki, słabo już w sobie zszyty, zaw ieszano w odr 
dzielnie przygotow anej okładce. K ilk ak ro tn e  rzu ca­
nie k siążk i starczyło, by słabo sk le jo n a  z k siążk ą  
ok ład k a  odpad ła  i je d n a  i. d ru g a  niszczała. A cóż 
dopiero dzieje się z ta k ą  książką, gdy przechodzi ona
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7. dnia. na dzień z rą k  do rą k , czy tan ą  będzie i w  łóżku 
i p rzy  stole i pod ław ą  szkolną, z k s iążk ą  noszoną 
w kieszeni, torbie, n a  słońcu , deszczu i t. d., i t. d. 
W łaściw ie nasze opraw y b ib ljo teczne b y ły  tylko m a r­
now aniem  naszego dorobku k u ltu ra ln eg o . Zabiegi 
k u rs u  w tym  k ie ru n k u  zrobiły  w ażny k ro k  naprzód. 
K ażda z przedłożonych książek  je s t n ie  tylko m ocno 
zszyta w' sobie so lidnem i b indam i, ale bezwzględnie 
złączoną z ok ładziną . P ozatem  blok książk i złączony 
je s t z o k ła d k ą  przez m ocne przyk le jen ie  p łó tn a  do 
g rzb ie tu  książki. P rzeb ija jące  się przez płótno grzbie­
tow e szn u rk i n ad a ją  książce pew ną szorstkość, jakby  
n iedok ładnośc i. C elują jednakże in n e  w alo ry  —- jej 
trw ałość . P rzy  p ó łskó rku  założenie to sam o z tą  
różnicą, że dobrano d la  więcej w artościow ej k siążk i 
sz lach etn ie jszy  m a te r ja ł i że blok książk i trak to w an y  
je s t so lidniej w  szyciu, o raz  przyozdobiony z ło tjm  
czy też kolorow ym  brzegiem . N ajw ięcej s ta ra n ia  
pośw ięcono t. zw. całej skórze. K siążka ta  już tw orzy 
pew ną h a rm o n ijn ą  całość. W idzim y „Żywot św. 
F ran c isz k a  z A syżu", opraw iony w g ład k ą  surow ą 
skórę cielęcą ze złotym  brzegiem . K siążeczka p rzy­
ciąga w zrok i serce, jej fa lis ty  grzb ie t p rzypom ina 
n am  opraw y 16-go w ieku. A jak b y  ładn ie  w yglądała, 
gdyby przyozdobioną by ła  ślepo tłoczonym  o rn a m e n ­
tem ! Pow ażnie spog ląda n a  nas f iljan t „W yspiań­
ski". Z łoty brzeg, ciem no n ieb ieską  skórą , zdobioną 
d e lik a tn y m  zygzakow atym  o rn am en tem , w środku  
m onogram  a rty s ty . Dużo św ia tła  i spokoju, m ało 
z ło ta  i b lich tru , a  jed n ak  rzecz już w ykończona. — 
M aleńka „M agia książk i"  w zdobnictw ie dostosow a­
n a  do tre śc i w ew nętrznej k s iążk i, więc rozko łysana 
lin ja  barakow ego o rn am e tu . „K lasztor i kobiea" 
zw raca n aszą  szczególną uw agę. In tro lig a to r o p u ­
szcza tu  już  stop ień  rzem iosła , podnosi się do dal­
szych  wyżyn, chce zostać a r ty s tą . K siążkę n iety lko  
o p raw ił w m yśl w szelkich  zasad techn ik i, s ięg a  do 
jej zdobnictw a indyw idualnego . P ro jek tu je  w łasnej 
koncepcji o rn am en t i w tłacza  go złotem  w  skórę. — 
.Dylem at raczej’ tru d n y . T reść k siążk i sięga tysiąc  
l a t  w stecz, jej sza ta  typograficzna zupełn ie  współcze­
sna, choć dostosow ana do treści. Jak  zdobić o k ład ­
k ę?  In tro lig a to r - a r ty s ta  zna jdu je  rozw iązanie. — 
W  p ro sto lin ijn e  ob ram ow an ie  w tłacza z p ro sty ch  lin ij 
skom ponow any obraz: z jednej s tro n y  k la s z to r . . . ,  
z d rugiej zakonnicy. K oncepcja sk rom na, niczem  nie 
p rzeładow ana. P. H arem zie tw órcy  opraw y całej n a ­
leży pow inszow ać. Dużo p racy  włożono także w tom  
„F lorencji". W ykończenie opraw y m istrzow skie. — 
Mniej szczęśliw y n a to m ias t p ro jek t jej zdobienia. 
Z łoto zab ija  już m a te r ja ł, je s t go zawiele. Mimo to 
u zn a jem y  tu  tru d  p. B rychnego, k tó rem u  przy mozol- 
nem  złoceniu nigdzie rę k a  nie zad rża ła  i k tó ry  prze­
p row adził je popraw nie  w technice.

K urs zam ierzał p rzeprow adzić sp raw ę k s iążk i do 
jej' bezw zględnego w ykończenia. Z pow odu jednakże 
w iosennej pory  przerw ano go, poprzesta jąc  jedyn ie n a  
opraw ie, a  pozostaw iając zdobienie o k ład ek  do spo­
sobniejszej pory. D latego też tylko- część eksponatów  
je s t zdobioną i to ta , n ad  k tó rą  p racow ali p racow nicy 
„P o rad n ik a" , k tó rzy  w . czasie sw ej p ra k ty k i m ieli 
już w ięcej o k az ji do- złocenia.

Po ob jaśn ien iach  p. K uglina zebrani p rzystąp ili 
do szczegółowego o g ląd an ia  w yłożonych eksponatów , 
w yraża jąc  s ię  z uznan iem  o nich.

R easu m u jąc  w ynik i p rac  k u rsu , m usim y  przede­
w szystk iem  ż zadow oleniem  przyw itać m yśl założenia 
i p rzep row adzen ia  tegoż ja k  i w ystaw y, k tó re  n iem ało  
p rzyczyn ią się do za in te reso w an ia  się naszych pra-

* cow ników w p ięk n ą  upraw ę. Pozatem  życzym y dyr. 
K uglinow i jak  i jego k u rsis to m , by p racy  swej raz 
podjętej mie zaprzestaw ali, a  dalej rozpoczęte dzieło 
poprow adzili. _____

O d zie len iu  s łó w .
Gdy p rzew ertu jem y  w dzisiejszych czasach nasze 

p ism a  codzienne lub czasopism a, p o d p ad a  nam  b a r­
dzo często n ieodpow iednie dzielenie słów, zw łaszcza 
przy  form acie w ąsk im . P rzepisy  typograficzne opie­
w ają, że przy  form acie szerokim  o ile m ożności u n i - . 
kać się pow inno dzielenia, dozwolone jest ono jed n ak  
najw yżej w trzech  po sobie następu jących  w ierszach. 
P rzekroczen ie tej liczby w ierszy n ie  byłoby oczyw ń . 
ście zb rodn ią  w  dziennikach , a .p rzy  w ąskim  form acie , 
nie da  się wogóle zastosow ać. Chodzi nam  jed n ak  
o sam ą u s ta lo n ą  zasadę dzielenia.

Pom im o w ydaw nictw  słow ników , a  p rz ed e -. 
w szystk iem  ostatn iego , w ydanego przez prof. J. Łosia, < 
opartego n a  zasadach  P o lsk ie j A kadem ji U m iejętno­
ści, zaprow adzonego od  dwóch la t we w sz y s tk ic h , 
u rzędach  i szkołach w Polsce, spostrzec m ożna nieraz. , 
w p ism ach  codziennych dziw olągi, k tó re  św iadczą
0 lekkom yślnem  trak to w a n iu  i lekcew ażeniu  n a j - > 
prostszych  zasad  pisow ni. A przecież za czasów nie­
woli obcej było inaczej; w idocznie wolność narodow a 
nie obow iązuje już nikogo do w ypełn ien ia  chociażby 
podstaw ow ych zasad pisowni.

W  m ojej d ługoletn ie j p rak ty ce  zrobiłem  najroz­
m aitsze  spostrzeżenia; w o sta tn ich  jed n ak  la tac h  po 
zaprow adzen iu  nowej pisow ni, zastępującej y lub i 
g łoską j, zachodzą tak ie  now otw ory, że dziw ić się 
trzeba, skąd  one się wzięły. Oto k ilk a  próbek: n. p. 
końco-wą sylabę słow a ekonom ja, daw niej ekonom ia, 
oddzie la ją  n iek tó rzy  ekonom -ja zam iast ekono-m ja, 
a  przecież n ie ta k  tru d n o  spam iętać  daw niejsze dzie­
lenie ekono-m ia — ekono-m ja, dysku-,sya — dysku­
sja, p re -m ia  — pre-m ja , a  nie ekonom -ja, dyskus-ja, 
prem -ja. Dalej daw niejsze: d y rek to rya t, dziś dy rek ­
to ria t lub tym  podobne w yrazy rów nież b łędn ie n ie­
raz  będą dzielone, np. d y rek to r-ja t zam iast dyrek to ­
r ia t .  A przecież dzielenie słów n a  sylaby pozostało 
poczęści niezm ienione, pom im o zastąp ien ia  głoski 
y i i  przez j.

O dsyłam  lekkom yślnych  łub u p a rty c h  do w yda­
n ia  „P isow ni polskiej" Ja n a  Łosia, by cokolw iek 
pośw ięcili czasu, chociażby dziennie 1/4 godziny, na 
s tu d ju m  tejże.

Pow ie m i niejeden, że  p rzy  codziennej gazecie 
uchodzi ta k ie  dzielenie, boć to przecież ty lko  „zwy­
czajny  pak"! Po stokroć n iepraw da! P ra c a  nasza, 
czy to  p rzy  b roszu rach , dziełach lub też dzienn ikach
1 czasopism ach w in n a  być zarów no w y k o n an a  w edług 
zasad pisow ni i typografji!

M am  obecnie ,pod rę k ą  jeden z dzienników  po­
znańsk ich , w k tó ry m  znalazłem  n as tęp u jącą  litan ję  
błędnego dzielen ia : p rzer-w a (prze-rwa), bu-rzliw e 
(burz-liwe), osz-czerstw o (o-szczerstwo), osz-czędność 
(o-szczędność), kupie-ctw o (kupiec-two), pra-w dziw e 
(praw -dziw e), brz-m iące(!) (brzm ią-ce), grz-m iące(!) 
(grzm ią-ce), urzę-dnicy  (urzęd-nicy), obez-nany (obe­
znany), pow -stańcy (po-wstańcy) i wiele, wiele innych.

Pow ie m i n iejeden  z kolegów, że re d ak to r lub 
a u to r  rów nież ta k  dzielił, p isząc swój a r ty k u ł — lub 
m a n u sk ry p t p isan y  m aszyną rów nież m iał tak ie  dzie­
lenia. Podobne p rzypadk i nas nie obow iązują, po­
niew aż red ak to r łub a u to r a r ty k u łu , p isząc go 
w prędkości w prost „radjow ej", nie m ia ł czasu  zw a­
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żać n a  dzielenia. T em bardziej sk ładacz ma, obow ią­
zek n a  to  baczyć, bo to  należy do praw idłow ego wy­
k o n an ia  p racy , zarów no czy to przy broszurze, dziele 
lub dzienniku! W o l n o  nam  dzielić słowa, lecz n i e 
w olno tego uczynić b ł ę d n i e !  N a to  są  zasady 
u sta lo n e , by je w ypełn ić sk ru p u la tn ie , a  nie lekko­
m yślnie.

M am y obcokrajow ców , znających  bardzo  dobrze 
nasz język i pisow nię; p am ię ta jm y  o tem , że ci zag ra­
niczni uczeni sądzą z p u n k tu  tego o naszej ku ltu rze! 
Zobaczm y sobie obcojęzyczne dzienn ik i i dzieła, a  nie 
znajdziem y w n ich  tak ich  dziwolągów. P rzecież po­
w inn iśm y w typografji dążyć do wyżyn, a  p isow nia  
chyba nie jes t w ykluczoną z tego d z ia łu .,

A więc precz z lekkom yślnością, korygu jm y  to, 
co k o rek to r nak reślił, bo n ien ad a rem n ie  ślęczył on 
n ad  korek tą , by w ytępić błędy, i nie n a  to, by ją  
zignorow ać przy  lino typach, typografach , m onoty­
pach  i ręcznym  układzie!

Kto rzeczyw iście dąży do ośw iaty, z pew nością 
m a  w dom u „Pisow nię polską" Ja n a  Łosia,*) lecz m e 
na' to, by leżało w kącie, lecz w ce lu  k sz ta łcen ia  się, 
— a  n a  u p a rty ch  i  lekkom yślnych n iem a lekarstw a.

_ _ _  y>-

U rlopy p racow n ik ów .
Kiedy należy się urlop, wzgl. zapłata za urlop. — 
Liczenie czasu uzasadniającego prawo pracownika 

do urlopu.
Sąd przem ysłow y w K rakow ie i Sąd okręgow y 

cyw ilny jako  odw oław czy w K rakow ie, rozstrzygając  
n iedaw no spór m iędzy przedsiębiorcą a p racow nikam i 
o zapła tę  urlopowego, o rzek ły  zgodnie, że ta k  u rlop  
jak  i zap ła ta  w razie  np. rozw iązan ia  s to su n k u  służ­
bowego należy się ty lko  wówczas, jeżeli p racow nik  
uzyskał już praw o do u rlopu . P raw o  do u rlo p u  uzy­
sk u je  p racow nik  bez w zględu n a  to , czy chodzi 
o u rlo p  pierw szy czy następne, dopiero po p rzep ra ­
cow aniu  bez p rzerw  (z w y jątk iem  dozwolonych) peł­
nego o k re su  jednego, dw óch lub  w ięcej la t, liczonych 
od chw ili w stąp ien ia  do pracy, a  więc liczonych od 
dn ia  do dnia, to znaczy od chw ili w stąp ien ia  rok, od 
ukończen ia  tegoż dalszy ro k  i t. d. W yrażenie § 1 
rozp. wykon., że p racow nik  m a  p raw o  do u rlo p u  
w każdym  ro k u  kalendarzowym, tłum aczyć należy 
w  ten  sposób, że nie wolno przekładać urlopów z je­
dnego roku kalendarzowego na drugi, a  nie w  ten 
sposób, że bez w zględu  n a  to , czy p raco w n ik  p rz ep ra ­
cow ał po trzebny okres czasu, u rlo p  w każdym  ro k u  
'kalendarzow ym  m u się należy, jeżeli tylko. raz  praw o 
do u rlo p u  (to znaczy dto pierw szego urlopu) uzyskał, 
tj. gdy pierw szy ro k  przepracow ał.

S tan  fak tyczny danego sporu  p rzedstaw iał się 
n astępu jąco : K ilku  pracow ników , z k tó ry m i roz­
w iązano  z początkiem  1926 r. bez ich  w iny  stosunek  
p racy , w ystąpiło  ze sk a rg ą  przeciw  przedsięb iorcy  
o zap ła tę  „urlopow ego", uzasad n ia jąc  swe żądanie, 
że u rlop  wzgl. zap ła ta  należy się im  z chw ilą  rozpo­
częcia ro k u  kalendarzow ego (1926) bez w zględu n a  to, 
czy m a ją  za sobą roczny wzgl. k ilk u ro czn y  okres 
pracy. Powodowie pow ołują się n a  § 1 rozp. wyk', 
z 11. 3. 1923. Dz. U. 62. poz. 464, stanow iący , że p ra ­
cownicy, k tó rzy  uzyskali’ p raw o do' u rlopu , póki tego 
p ra w a  nie u trac ili, m a ją  p raw o  do' o trzy m an ia  u rlo p u  
w każdym  ro k u  kalendarzow ym . Powodowie tłu m a ­

*) Cena egzem plarza i  zł, obszerniejsze opraco­
w anie 4 zł.

czyli ten  przepis w ten  sposób, że w ystarczy  raz uzy­
sk ać  praw o do pierw szego u rlopu , a  więc p rzepraco­
w ać po trzebny (roczny) okres czasu, aby  potem  od- 
ra z u  z chw ilą  nad e jśc ia  następnego  ro k u  — bez 
w zględu n a  p rzep racow any  czas — uzyskać praw o do 
u rlopu , wzgl., w  raz ie  rozw iązan ia  s to sunku , do za­
p ła ty  zań.

Pozw any p rzedsięb io rca podniósł, że zap ła ta  się 
nie należy, bo  pow odow ie nie p rzepracow ali po trzeb­
nego o k re su  czasu  (w danym  w y p ad k u  chodziło
0 pracow ników , k tó rzy  w poprzednim  rok u , a  więc 
w r, 1925 dostali urlop , a_ p racow ali w przedsięb io r­
stw ie 2 — 3 lat, chodziło więc o- drugi, trzeci, wzgl. j 
dalszy urlop), i że do osiągn ięc ia  p ra w a  do każdego : 
u rlo p u  — po trzebny  w  m yśl u staw y  okres czasu p racy  ‘ 
m usi być fak tycznie przepracow any.

Sąd przem ysłow y w K rakow ie oddalił w I InA . 
s tan c ji powodów z żądan iem  skarg i, m otyw ując  jak  
następu je:

Pow odow ie żąd a ją  odszkodow ania za u rlop  wy- 
poczynkow y za r. 1926, poniew aż pozw ana d ru k a rn ią  j; 
bez ich w iny  zw oln iła ich  z p racy  w r. 1926. P o w tfff 
dom  przysługu je  praw o do u rlo p u  w ypoczynkow ego.. 
bez w zględu n a  to, czy w d n iu  zw oln ien ia ich  z pracy. £ 
m ieli ro k  pracy, licząc od r . 1925 w edług  da ty  w stą- : 
p ien ia  do pracy , czy też nie, gdyż inaczej byliby dn i 
pokrzyw dzeni i ju ż  w r. 1926 u rlo p u  by n ie o trzym ali, 
skoro czas spędzony w  pozw anej d ru k a rn i, o i leby 
m u  coś brakow ało  do ro k u  p racy , nie liczyłby się po­
wodom, a  w innym  zakładzie p racy  m usieliby  p ra ­
cować n a  nowo cały rok, by uzyskać praw o do urlopu. 
P rzy  lak iem  rozum ow an iu  powodowie m ogliby wo- 
góle la tam i nie m ieć u rlopu , gdyby każdy  p racodaw ­
ca zw olnił ich  naw et praw idłow o' przed upływ em  
ro k u  pracy. U staw a  z 16. 5. 1922 Dz. 40/344 a r t. 2 
u stęp  1 p rzyznaje pracow nikom  w ym ienionym  
w a r t. 1 p raw o do k o rzy s tan ia  z p łatnego  8-dniowego 
u rlopu , o ile ich  p ra ca  trw a  bez p rzerw y ro k  w da- 
nem  przedsiębiorstw ie i 15-dniowego, o ile trw a  bez 
p rzerw y  3 la ta . C ytow ana u s taw a  w spom ina o prze­
rw ach  w pracy, co do k tó ry ch  § 9 rozp. M. P. O. S. 
z 11. 6. 1925 Dz. 62/464 opiew a, że ok res p racy  upo- 
ważniają;cy do u rlo p u  oblicza się z po trącen iem  
w szystk ich  przerw  urlopow ych, oraz przerw , przew i­
dzianych  w a r t. 4-tym  i 5-tym  a rt. 2 ust. o urlopach.

W idocznem  je s t z tego, że u s taw a  o u rlo p ach  
w yraźnie żąda, by p racow nik , z w y ją tk iem  powyż­
szych przerw , m ia ł ro k  lub trzy  la ta  efektyw nej 
pracy, jeśli chce korzystać z 8 wzgl. 15-dniowego 
u rlo p u  w ypoczynkowego. T en okres p racy  u p ra w n ia ­
jący  do u rlo p u  wypoczynkow ego należy  liczyć nie 
kalendarzow o, lecz a  m om ento ad  m om entum , tj. od 
d n ia  w stąp ien ia  do pracy, co w yn ika z § 10 cyt. rozp.

Jeśli zatem  pow odow ie o trzy m ali u rlo p  w ypo­
czynkow y w r. 1925, a  licząc w edług dn ia  w stąp ien ia  
ich  do* p racy  od 1925 r. do d n ia  24. 4. 1926, w k tórym  
to d n iu  n astąp iło  z n im i rozw iązanie  s to su n k u  służ­
bowego, żaden z n ich  w  tym  dn iu  nie m iał ro k u  
p racy, przeto p rzy jąć  należy, że im  się u rlo p  w ypo­
czynkow y za r. 1926 nie należy. .

A rgum enty  pow odów  przytoczone n a  poparcie  
ich żądań  są raczej n a tu ry  m oralne j, aniżeli p raw nej
1 n ie  dadzą się one zm ieścić w  ra m a c h  obow iązu ją­
cego; u staw o d aw stw a  w dziedzinie sp raw  urlopow ych, 
to' bowiem  ustaw , w y k lu cza  w prost tak ie  rozum o­
w anie, .skóro podaje no rm y  reg u lu jące  kw estję  udzie­
lan ia  urlopów  w  tym  k ie ru n k u , że p racow nik  m usi 
m ieć  skończony ro k  p racy , jeśli chce korzystać  z u r ­
lo p u  wypoczynkowego.
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Pow odow ie w nieśli, od  tego w y ro k u  apelację . Sąd 
okręgow y jak o  odw oław czy w  K rakow ie zatw ierdził 
w zupełności w yrok  I. In s tan c ji z m otyw ów :

Na w yw ody apelacji, że rozstrzygnięcie  Sądu
I. In s tan c ji je s t k rzyw dzącem  pracow ników , ponie­
w aż każdy  p racodaw ca chcąc się uchy lić  od obo­
w iązku  udzie len ia  pracow nikow i u rlopu , m ógłby wy­
pow iedzieć pracow nikow i sto sunek  służbow y w tak i 
sposób, by te rm in  rozw iązan ia  um ow y kończył się. na 
k ilk a  dni p rzed  upływ em  okresu  upraw niającego  
rzekom o do u rlo p u  i w rezu ltacie  m ógłby pracow nik  
zajęty  być la ta  całe, a n igdy  do u rlo p u  nie m ieć p ra ­
wa, zauw aża się, że sp raw a m usi być ocenioną ze s ta ­
now iska obow iązujących  przepisów , bez w zględu na 
to, czy w poszczególnych w ypadkach  m ogą się one 
okazać n iekorzystnem i dla k tó rej ze stron.

Te zaś obow iązujące przepisy  o u rlo p ach  rozróż­
n ia ją  „praw o do u rlopu" od czasu, w k tó rym  urlop  
m a  być udzielony d la  jego odbycia.

P raw o  do u rlo p u  daje p rzepracow anie bez prze­
rw y czasokresu  w  a r t. 2. ust. z 16 m aja  1922 Nr. 40 
Dz. U. p. 334 przew idzianego. U staw a nie czyni przy­
tęp i różnicy, czy chodzi o pierw szy, czy o dalszy 
uriop. T akiego rozróżn ien ia nie zaw iera nigdzie an i 
w yż pow ołana u staw a , ani' rózporz. w ykon, z dn ia  
11 czerw ca 1923 Nr. 62. p. 464. Dzup.

. N a tom iast odbycie u rlo p u  m a  n astąp ić  w k aż­
dym  ro k u  kalendarzow ym . W ynika z tego, że nie 
m ożna p rzek ładać urlopów  z jednego ro k u  k a len d a ­
rzowego n a  drugi.

T ak  należy  rozum ieć § 1 rozp. Avykon. o praw ie 
do o trzy m an ia  (odbycia) u rlo p u  w każdym  ro k u  k a ­
lendarzow ym , skoro ten  przepis m ów i rów nocześnie 
o u zy sk an iu  p ra w a  do u rlo p u  w  m yśl a r t. 2 i u za­
leżnia praw o do o trzy m an ia  u rlo p u  w ro k u  k a len d a ­
rzow ym  od u zy sk an ia  p ra w a  do u rlo p u  w m yśl a rt. 2. 
ust. o u rlopach , nie czyniąc p rzy tem  różnicy m iędzy 
p ierw szym  a  dalszem i u rlopam i. W ynika  stąd , że 
p raw o do o trzy m an ia  u rlopu , czy pierw szego, czy też 
dalszego,, d a je  ok res p racy  z a r t. 2. — P o w tarza  Lo 
§ 7 rozp. wyk., że praw o do corocznego u rlo p u  uzy­
sku je  się; po upływ ie „okresu  p racy" przew idzianego 
w ą r t. 2, -a. § 8 stanow i, że jeżeli „okres pracy, u p ra w ­
n ia jący  p raco w n ik a  do u rlopu , kończy się w ciągu 
yoku kalendarzow ego, przedsięb io rca  w in ien  m u 
Udzielić u rlo p u  po upływ ie tego okresu , choć przed 
końcem  ro k u  kalendarzow ego. Znow u więc prze­
s ła n k ą  obow iązku p racodaw cy  udzie len ia  p racow ni­
kow i w ro k u  kalendarzow ym  u rlo p u  je s t up ływ  okre­
su  czasu pracy, u p raw n ia jąceg o  w m yśl a r t. 2 do 
urlopu, przyczem  rów nież n iem a rozróżn ien ia  m iędzy 
p ierw szym  a  dalszem i u rlopam i.

Jeszcze dob itn ie j o k azu je  się to z p rzep isu  § 9., 
ja k  to już zaznaczył Sąd. pierw szy. P oniew aż p ierw ­
szy u rlo p  odbyw a s ię  po upływ ie roku , przeto, m ó­
w iąc o n iep o trącan iu  jako  p rzerw y czasokresu  u rlo ­
pu, m a n a  m yśli dalsze urlopy, z czego już jasno  w y­
n ika, że i d la  u zy sk an ia  dalszych  w ym agany  jest cał­
k o w ity  n iep rzerw an y  okres p racy .

W  m yśl p rzep isu  § 22 pracodaw ca, k tó ry  przed 
udzielen iem  u rlo p u  pracow nikow i, rozwiązali z nim  
um owę, z w y ją tk iem  pew nych w ypadków , jest obo- 
w iązan y  w ypłacić  p racow nikow i zap ła tę  za czas u r ­
lopu ty lko wówczas, gdy ten  p racow nik  uzyskał już 
p raw o do u rlo p u  w m yśl a rt. 2. Z tego a  con trario  
w ynika, że przed upływ em  o k re su  p racy , upraAvnia- 
jącęgo do u rlopu , p raco d aw ca takiego obow iązku nie 
m a. Ż adne rac jo n a ln e  w zględy n ie p rzem aw iają  za

tem , ażeby ten przepis stosow ać tylko do pierw szego, 
a  nie stosow ać identyczności i do dalszych urlopów).

T ak a  in te rp re tac ją  nie m ą też uzasad n ien ia  
w ustaw ie.

W reszcie i przepis § 23, k tó ry  nie rozróżnia mię­
dzy pierw szym , a  dalszem i u rlopam i, byłby niezro­
zum iałym  i zbytecznym , gdyby praw o do dalszego 
u rlo p u  daw ało już  sam o rozpoczęcie nowego ro k u  k a ­
lendarzow ego, a  nie cały okres p racy  z a r t. 2. ust. 
z 16 m aja  1922.

| Z ch w ili b ieżą cej
Koło m iłośników  książki, zaw iązane w Lublin ie

w czerw cu 1926 r., u rządziło  w tam tejszem  muzeum, 
m iejsk iem  ciekaw ą w ystaw ę druków  daw nych i no­
wych. T ru d  i zasługa p rzypada w udziale  przew od­
niczącem u Koła, ks. prof. L udw ikow i Z alesk iem u 
(autorow i „B ibljo tek  k lasz to rn y ch  w diecez. lubel. 
i podlas."), oraz w ybitnem u poloniście prof. dr. Jul. 
K rzyżanow skiem u. E ksponaty  daw ne pochodzą ze 
zbiorów b ib ljo tek i Łopacińskiego, S em in arju m  du­
chownego, oraz w łasnych  ks. Zaleskiego, now ych zaś 
d ruków  dostarczył m iejscow y oddział k s ięg arn i M. 
A rcta. Cel w ystaw y: dać h is to rję  książk i, oraz w ska­
zać, ja k ą  pow inna być p iękna k s iążk a  dzisiejsza. 
W ystaw iono około 300 druków , tudzież przeszło 300 
ex-librisów , dostarczonych głów nie przez a rty s tó w -: 
grafików . S ą tu  i p iękne ink u n ab u ły , np. B oetłusa 
De consolatione philosoph iae (N orym berga 1476), lub 
S um m a o ra to ru m  (Rzym 1475), je s t rzad k i „Sąd P a ­
ry sa"; w bardzo  ładnym  d ru k u  kró lew ieckim  S try j­
kow ski ;prawdopiodobnie rak o w sk i d ru k  z końca 
1.6-go w ieku: S im onis P is to rii Ócternio T ertius, K arn- 
kow skiego „M essiasz" (Poznań 1597), szereg sta ry ch  
d ruków  lubelsk ich  i zam ojskich, oraz jako  cenny do­
wód dalekiego zasiągu  k u ltu ry  polskiej po D niepr 
i  za D niepr: szereg d ruków  derm ańsk ich , kijow sko- 
peczersk ich  i czern ihow skich  z 17-go w ieku. W spa­
n ia ły  zbiór ex-librisów  w ym agałby  osobnego facho­
wego om ów ienia.

W ystaw a Skoczylasa w  Koszycach. W  m uzeum  
w schodnio-słow ackiem  w Koszycach rozm ieszczono 
w ystaw ę prac  W . Skoczylasa, k tó ra  cieszy się wiel- 
k iem  pow odzeniem .

Przestał wychodzić m iesięcznik  „Św iat i P raw ­
da", w ydaw any  przez p. Z. G ątkow skiego w G rudzią­
dzu, z pow odu b ra k u  poparcia  ze s tro n y  czytelników .

Stowarzyszenie Drukarzy i pokr. zawodów Polski 
Zachodniej — Okręg poznański. Z ebranie p lenarne 
odbędzie się w sobotę, dn. 14 m a ja  br. o godz. 19 w lo- 
k a lu  podiedzeń „ K o ła , Senjorów ", Al. M arcinkow ­
skiego 26, d rug i dom  ogrodowy, II piętro.

P orządek  obrad : 1. Zagajenie. 2. O dczytanie pro­
tokółu . 3. W ykład  p. dyr. K uglina n. t. „W spółczesna 
g ra fik a  a rty s ty czn a  w Polsce". 4. D yskusja. 5. Przyr 
jęcie now ych członków. 6. K om unikaty  zarządu 
i w nioski. 7. W olne głosy. 8. Zam knięcie.

O liczne i p u n k tu a ln e  przybycie, członków i sym ­
patyków  u p ra sza  Z a r z ą d .  ■

P olskie Towarzystwo Graficzne w Poznaniu.
W  niedzielę, d n ia  15 m a ja  r. b. zw iedzają człon­

kow ie P . T„ G. Z ak ład y  E lek trow ni M iejskiej. Zbiór­
k a  o godz. 9,45 przy u l. Grobla 15 Z a r z ą d .
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W yniki tegorocznych  
Międzynarodowych Targów w  Poznaniu.

T egoroczne M iędzy n aro d o w e T a rg i w P o z n a n iu , 
ja k  m o żn a  ju ż  dziś s tw ie rd z ić , ro z w in ę ły  swoją, d z ia ­
ła ln o ść  w  p e łn e j faz ie  sw ego ro zw o ju . W  p o ró w n a ­
n iu  do la t  u b ieg ły ch , do 6-ciu  T argów , k tó re  je po­
p rzed za ły , teg o ro czn e  T a rg i P o z n a ń sk ie , szczególn ie  
z a a w a n so w a ły  się  pod  w zg lędem  z w a rty m  i celow ej 
o rg a n iz a c ji, ja k  i pod  w zg lędem  z a k re su  d z ia ła n ia . 
U d z ia ł w a ln y  za g ra n ic y , u d z ia ł  ca łe j w y tw ó rczo śc i 
k ra jo w e j, a  p o za tem  k o rz y s tn e  k o n ju n k tu ry  złoży ły  
śię  w  sposób  w id o czn y  n a  p o w o d zen ie  i ożyw ien ie  
T arg ó w . W  T a rg a c h  w zięło  u d z ia ł p o n a d  1300 w y­
staw ców , m ięd zy  in h e m i ta k  p o w ażn y ch  ja k  k o n c e r­
ny  g ó rn o ś lą sk ie , w szy s tk ie  p o w ażn e  f irm y  p rz e m y ­
s łu  c iężk iego , m a s z y n  i n a rz ę d z i ro ln iczy ch , te k -  
s ty lja  z B ie lsk a , Ł odzi i B ia ło s to k u . P o za tem , je ­
ś li  chodzi o zag ran icę , o fic ja ln y  u d z ia ł w z ię ła  F ra n -  
e ja , B e lg ja , S z w a je a r ja , T u rc ja ,, G rec ja , A u s tr ja , 
C zech o sło w ac ja , S tany , Z jednoczone, P e r s ja  in n e  
k ra je . N a T a rg i p rzy b y li p rz e d s ta w ic ie le  rz ą d u , p o ­
w ażn y ch  in s ty tu c y j p rzem y sło w o -h an d lo w y ch , licz­
n i p rz e d s ta w ic ie le  p a ń s tw  zag ra n ic zn y c h , o r a z . r e ­
p re z e n ta n c i s fe r  h a ń d lo w y c h , za ró w n o  z a g ra n ic y  ja k  
i całego  k ra ju .

O gólna o p in ja  o te g o ro czn y ch  T a rg a c h  fo rm o w a ­
ła  się  w  ra m a c h  u z n a n ia , czego w y razem  fak ty cz - 
ń y m  było  s tw ie rd z e n ie  p rzez  M in is tra  P rz e m y s łu  
i H a n d lu  p. K w ia tk o w sk ieg o , iż T a rg i P o z n a ń sk ie  s ą  
św ię tem  ca łe j g o sp o d arcze j P o lsk i, a  p rz e d e w sz y s t­
k ie m  sy m b o lem  p ro g ra m u  g o sp o d arczeg o  P o lsk i. 
W y b itn i o fic ja lp i p rz e d s ta w ic ie le  z a g ra n ic y  b y li t e ­
go sam eg o  z d a n ia  i n ie je d n o k ro tn ie  w ro zm o w ach  
a k c e n to w a li  rozw ój i zn aczen ie  T arg ó w , podn o sząc  
ro z m a c h  tw ó rczy  e lem en tó w  g o sp o d a rczy ch  w ‘P o l­
sce.

R ea lne  z a in te re so w a n ie  z a g ra n ic y  m ie rzy  się 
s k a lą  z a w a r ty c h  tra n z a k c y j h a n d lo w y c h , w zg lędn ie  
o czek u jący ch  n a  zak o ń czen ie  u m ó w  h a n d lo w y c h . 
P o d  ty m  k ą te m , pod  k ą te m  tra n z a k c ji ,  teg o ro czn e  
T a rg i d o p isa ły  w k a ż d y m  dz ia le  ek sp o n a tó w . T ran z - 
a k c je  sz ły  w  s e tk i  ty s ię c y  i iń iljo n y  z ło ty ch  w  p o ­
szczegó lnych  b ra n ż a c h . N a raz ie  n ie  m o żn a  p o d ać  
cy fr o s ta teczn y ch , g d y ż  n ie  sk o m aso w an o  jeszcze 
całego m a te r ja łu .

Z n am ien n e , że ożyw ien ie  i zado w o len ie  n a  tego­
ro czn y ch  T a rg a c h  b y ły  w szech stro n n e . S a m i w y ­
s taw cy  są  zu p e łn ie  zad o w o len i z u d z ia łu  sw ego 
w T a rg a c h , co je s t rze c z ą  n ad zw y cza j w y m o w n ą, 
a  s łu ży  w łaśc iw y m  m ie rn ik ie m  te j in te n sy fik a c ji, 
ja k a  p a n o w a ła  pod  w zg lędem  z a in te re so w a n ia  n a  te ­
go ro czn y ch  T a rg a c h . W y m ia n a  ob ro tów  h a n d lo ­
w ych  n a  z a g ra n ic ę  n a  T a rg a c h  do sz ła  c y fr  su k c e ­
sy w n y ch  a  n a w e t n a  n ie k tó re  to w a ry  znaczn ie  w y­
so k ich . W  ra c h u b ę  w ch o d zą  T u rc ja , G rec ja , Jugo - 
s ław ja , S ta n y  Z jednoczone, A u s tr ja , P e rs ja , B elg ja , 
K ra je  B a łty c k ie  i S k a n d y n a w sk ie .

O ile chodzi o fre k w e n c ję  n a  T a rg a c h , to  d o s ię ­
g ła  o n a  ju ż  p rzed  zak o ń czen iem  T arg ó w  liczby  
250 tysięcy .

P o d czas T arg ó w  w  P o z n a n iu  odby ły  się różne  
Z jazdy,, z a w ita ły  ze w szy s tk ich  s tro n  zb iorow e w y­

c ieczk i k u p có w , ro ln ik ó w  itp . B ard zo  g o d n e  zw ró ­
cen ia  u w a g i b y ły  liczn e  z jazd y  z a g ra n ic z n y c h  kup-! 
ców  im p o rte ró w , k tó rz y  n a w ią z a li  b liż szą  łączn o ść  
z p rz e d s ta w ic ie la m i n a sz y c h  s fe r  p rzem ysłow ó-han -: 
d low yeh .

F a k te m  je s t, że teg o ro czn e  T a rg i P o z n a ń sk ie  
w y p a d ły  don io śle  i pod  k a ż d y m  w zg lędem  s ta ły  n a  
w y so k im  poziom ie. J e s t  to  dow ód s iły  ro zw ojow ej 
T a rg ó w  P o z n a ń sk ic h , k tó ry c h  p e łn y  su k ces  teg o ro cz­
n y  z w ia s tu je  d a lsz y  fa k ty c z n y , a  ta k  n ie s tru d z o n y  
L dobrze  z a s łu żo n y  rozw ój n a  p rzy sz ło ść , co p o tw ie r­
dza w z u p e łn o śc i p o w a ż n ą  ro lę  j a k ą  o d g ry w a ją  T a r ­
g i P o z n a ń sk ie , w u k ła d z ie  s to su n k ó w  g o sp o d a rczy ch  
m ięd zy  P o lsk ą  a  z a g ra n ic ą .

Rynek zbytu pocztów ek ilustrowanych  
w Austrji.

N a o s ta tn ie m  w a ln e m  z g ro m a d z e n iu  w ytw órców  
p o cz tów ek  i l lu s tro w a n y c h  w  A u s tr j i , o d b y tem  d n ia  
14 m a rc a  1927, w y g ło sił cz ło n ek  z a rz ą d u  F r . K ohn  
sp ra w o z d a n ie  z czy n n o śc i z w ią z k u  za ro k  ub ieg ły , 
w  k tó re m  zaznaczy ł, że p o ło żen ie  n a  r y n k u  zb y tu  k a r t  
il lu s tro w a n y c h  w  A u s tr j i  je s t  n a d a l  w sk u te k  p rz e ­
s ile n ia  g o sp o d arczeg o  i b r a k u  g o tó w k i w ielce n ie k o ­
rz y s tn e . P o w in n o  się  w  A u s tr j i , ja k  to  się  dz ie je  za­
g ra n ic ą , ro zw in ąć  o ży w io n ą  p ro p a g a n d ę  d la  po cz tó w ­
k i i l lu s tro w a n e j, by  je j zno w u  w yw alczyć  znaczen ie ,
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k tó re  p o siad a ła  daw niej pod względem  gospodar­
czym i k u ltu ra ln y m .

W  k szta łc ie  pocztów ki a rty sty czn e j k a r ta  illu- 
S trow ana w A u strji oddziaływ ała w k ie ru n k u  w yro­
b ien ia  g u s tu  p iękna, a  jako  pocztów ka z illu s tra c ją  
u jaw n ia ją cą  urocze m iejsca  wycieczkow e w A u strji 
p rzyczyn iała  się korzystn ie  pod w zględem  p ro p ag an ­
dy za napływ em  podróżnych.

P on iew aż w sk u tek  u siłow ań  zw iązku w ytw órców  
k a r t  illu stro w an y ch  w A u strji udało  się osięgnąć 
zw olnienie k a r ty  illu stro w an ej i g ra tu lacy jn e j od 
p o d a tk u  luksusow ego ,1 p rzeto  p rzed staw ia  się po­
m yśln ie  k w estja  p o tan ien ia  sprzedaży  rzeczonych 
k a rt.

In n i m ówcy, m ianow icie pp. T enger i P la n  w sk a­
zyw ali n a  konieczność celowej propagandy , wzoro­
w anej na  sposobach z w ynik iem  korzystnym  stoso­
w anych w in n y ch  k ra jach .

Z p rzem ysłu  p a p iern iczeg o  w  N orw egji.
W  N orw egji u sta lono  fo rn ia ty  d la  p a p ie ru  po­

d ług  m etrycznego sy stem u  (D in-form at), przyjętego 
w N iem czech, S zw ajcarji, A u strji, W ęgrzech, Czecho­
słow acji, Polsce, H olandji, Szwecji i Belgji.

W  zw iązku z tem  postanow ien iem  w ybrano  obec­
nie W N orw egji w ydział, k tó ry  norm ow anie fo rm a­
tów  u sta lić  m a . w k ie ru n k u  rodzai pap ieru .

W  k a ta lo g u  zaw iera jącym  liczne rodzaje pap ie­
rów  każdy  g a tu n ek  oznaczony zostanie num erem  po­
danym  n a  a rk u sz a c h  znak iem  wodnym , rów nież n a ­
kreślonym  n a  opakow aniu .

R ów nocześnie postanow iono opracow ać w ska­
zów ki w przedm iocie zuży tkow ania  poszczególnych 
g a tu n k ó w  papierów . P ap ie ry  te, u s ta lo n e  w p ierw ­
szym  rzędzie d la potrzeb w ładz kra jow ych , zostaną 
zaprow adzone niebaw em  także w w olnym  han d lu .

j N ota tk i |

Z życia kupców papierników w Poznaniu. W al­
ne zebran ie członków S tow arzyszenia P o lsk ich  K up­
ców P ap iern iczych  w P o zn an iu  odbędzie się w po­
niedzia łek , dn ia  16 m a ja  b. r. w lokalu  „B oulevard“ 
p rzy  pl. N ow om iejskim  5.

System  prawidłowego kasow ania znaczków stem ­
plowych. N iezm iern ie w ażn ą  jes t sp raw a  kasow an ia  
znaczków  stem plow ych przez podatn ika .

W obec tego, iż n a  tem  tle w ynika w iele n ieporo­
zum ień, a  za in te resow an i n ie jednokro tn ie  ponoszą 
szkody, podajem y najw ażniejsze in form acje.

K asow anie znaczków  stem plow ych przez poda­
tn ik a , czyli t. zw. skasow anie p ry w a tn e  w inno być do­
k onane d rogą p rzep isan ia  znaczków  początkow em i 
lub końcow em i w yrazam i p ism a.

W  ty m  celu należy  przed podp isan iem  p ism a n a ­
kleić znaczki stem plow e w n iezap isanem  jeszcze 
m iejscu , p rzeznaczonem  dla w iersza  pierw szego lub

ostatn iego . W razie , jeżeliby znaczki w  ten  sposób 
um ieszczone, a  za jm ujące całą  szerokość w iersza  
pierw szego lub ostatn iego  nie w ystarczyły  do uiszcze­
n ia  op łaty , należy nakleić  dalsze znaczki poniżej w ier­
sza ostatn iego, w m iejscu  jeszcze niezapisanem .

P rzep isyw anie  zapom ocą podpisów  je s t n iedopu­
szczalne, tylko wówczas, gdy pism o, k tó re  podlega 
opłacie stw ierdza  um ow ę i jes t zaopatrzone w  dwa 
lub w ięcej podpisów.

W  n iek tó rych  p rzypadkach  dozwolone je s t kaso ­
w anie p ryw atne znaczków  stem plow ych, um ieszczo­
nych  poza tekstem  pism a, a  m ianow icie przep isan ie 
d a tą  skasow an ia  oraz nazw isk iem  lub firm a. Ten 
sposób k aso w an ia  może być zastosow any, gdy chodzi
0 op ła tę  od ra c h u n k u  lub  innego p ism a , stw ierdzają­
cego w ykonan ie  um ow y o ośw iadczenie u sług  od do­
kum en tów  przewozow ych, tyczących się przesy łek  ko­
lejow ych do stacy j zagranicznych , oraz przesyłek  nie- 
kolejow ych, do pełnom ocnictw a, od w yciągu z ro k u  
bieżącego i od pokw itow ań, w reszcie o trzym an ie  po­
życzki do spółdzielni, k tórej m in is te r sk a rb u  zezwolił, 
n a  kasow an ie  znaczków  w sposób powyższy. i

N o w e w y d a w n ic tw a  |
Polonia-Italia. Izba H andlow a Polsko-W łoska, 

p rzy stąp iła  do w ydan ia  czasopism a pod ty tu łem  „Po- 
lo n ia -Ita lia“, k tó re  m a na celu in form ow anie sfer 
gospodarczych P o lsk i i W łoch o postępach  i prze­
m ian ach , dokonyw ujących  się  w gospodarce n aro ­
dowej obydw u krajów , oraz zapoznanie ich z rodza­
jem  i jak o śc ią  p ro d k u c ji k ra jow ej, ź ród łam i zakupu
1 o rgan izac ją  sprzedaży. In ic ja ty w a  w ydaw ania  
tego ro d za ju  czasopism a została  podyk tow ana coraz 
bardziej w zm agającem i s ię  s to su n k am i gospodar- 
czem i polsko-w łoskiem i oraz potęgu jącem  się za in ­
teresow aniem  we W łoszech P o lsk ą  jako  rynkiem , 
gospodarczym .

D otychczas u k azały  się dw a nu ińery , odznacza­
jące się n iezm iern ie  estetyczną sza tą  i obfitu jące , 
w bogate m a te r ja ły  inform acyjne, dotyczące życia 
gospodarczego P o lsk i i  W łoch.

N um ery  zaopatrzone nad to  w ilu strac je , odtw a­
rza jące  nasze o b jek ty  przem ysłow e, p rzed staw ia ją  
się n iezm iern ie  okazale i s tan o w ią  cenne źródło in ­
fo rm acyjne o życiu gospodarezem  P olsk i i W łoch.

W ydaw nictw o „P o lon ia-Ita lia^  z tego względu 
zasługu je  n a  w ydatne poparcie  naszych sfer gospo­
darczych, za in teresow anych  w ożyw ieniu stosunków  
gospodarczych polsko-w łoskich.
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